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Schorzali i słahi sa złymi żołnierzami
C o r a z  m n i e j  i k z n e  i b a r a z i e ]  a n e m i c z n e  r o c z n i k i  p o b o r o w y c h

Mówienie o nędzą, panującej na 
wsi, jest powtarzaniem rzeczy 
znanej i stwierdzonej. Jednakże 
przychodzą coraz to nowe fakty 
i spotykamy coraz to nowe dzie­
dziny życia, które wskutek panu- 
iącąch stosunków na wsi pono­
szą niebywałe uszczerbki. Do ta­
kich przedewszystkiem należy za­
kres naszych możliwości obron­
nych. a  można mieć najbardziej 
nowoczesny sprzęt wojenny, naj- 
hpsze dalekostrzelne działa, wspa­
niałą organizację armji i pomocy 
technicznej, ale operowanie tym 
materiałem zależy poza momenta 
mi technicznemi od jeszcze waż­
nie jszego: od człowieka.

Pod tym wzg 'ędem  kryzys ude- 
rza z taką niebywałą silą w 
’v 'eś, doprowadzając do faktów, 
kUore w świetle cy fr  statystycz­
nych i uzupełniających materja- 
uw ankietowych, zbieranych 
Przez ludzi fachowych, a co naj­
możniejsza na podstawie materia­
łów rzeczywistych, zarysowują się 
n;ezwykle ostro.

Zastanówmy się, jaKi może być 
element i jaką silę i tężyznę f i ­
zyczną może reprezentować j td  
nostka, mężczyzna 2 1 -letn;, który 
zgłasza się jako poborowy do woj- 
eka, jeżeli w  ciągu kilku lat był 
'"wiony na wsi tylko chlebtm i 

kartoflami nie oglądając prawie 
'n-tea, Kaszy, tłuszczu i cuKru, 
mychowując się w stanie zupełnie 
eniysanitarnym bez jakiejkolwiek 
Pomocy lekarskiej... A  przecież 
' najdują się nawet tacy, którzy 
Przyznają, że w  ciągu ostatnich 

^ le d w ie  kilka, a czasami ty 1 - 
0 kilkanaście razy, spożywali go- 
ące jedzenie 

JC5teśmy teraz, jeżeli chodzi o 
•nftci poborowe, w  okresie pew- 

str w 3rtw-orzonej z jednej
, ° ” y  ostabieniem liczebnern nad- 

ich roczr‘ lków, z drugiej
ŁJ'cznem osłaDieniem. Są to

Jl'V i, n<, r<>czniki, pochodzące z lat 
0Jny- T e  roczniki przeszły także, 
w  aściwie przechodzą dorasta- 

lą?’ ryzi'a Toteż  najbardziej zna- 
nzmnnym objawem jest skarlenie 
lzyczne, wyraża jące  się przede- 

m-szystkiem w  niższej średniej w y ­
sokości (o  5 —  8 cm.), w zwęże-
r iu  k la ik ’ p iersiowej i niepropor­
c jonalnej do wzrostu wadze cia 
ła. R oc zn k i  te są ponadto znisz­
czone przez gruźlicę, rozmaite 
choroby kości, co szczegółem uwi­
dacznia się prz,v chorobach zę­
bów.

M ateria ł stający przed komisją 
Poborową w różnych częściach 
Polski wykazuje n:esłychane osła­
bienie. Gdyby w tem tempie na­
stępowało dalsze degenerowanie 
roczników poborowych, armja po­
siadałaby m aterja ł fatalny.

L o  tych warunków, na które 
^skazaliśmy, które wpływają  tak 
wydatnie na degenerowanie się

c oawa i sport rozwijają tężyznę 
=zc I mlooz eży j wywołują zbawień 

ny, -drowy s)ód już po niedługi:"1 
cza: ie stwierdza każda matka idealny 
roz woj swych dzieci którego nie moż 
"® .so':,'e wyoorazić oez smacznych i 

dtywczycr budy ni Oetkera, pudawa 
.na oeser. Rumiane policzki i ro- 

esm.anc oęZy oto najit,psze swiadcc- 
zdrowia mtodegu pokolenia.

roczników poborowych, trzeba 
zwrócić uwagę na brak należytej 
opieki lekarskiej nietylko na wsi. 
gdzie to jest zjawiskiem niemal 
powszechnem, ale również i w 
miastach. Postępujące od dłuższe 
go czasu a coraz bardziej wzra­
stające ograniczanie świadczeń 
przez zakłady ubezpieczeń prowa­
dzi do tego, żc niema gwarancji 
dla armji poprawy materjalu 
ludzkiego, który je j  przybywa, A  
przecież bezzębni, słabi, schorzali 
napewno nie będą dobrym mater­
iałem wojskowym. N a  tę sprawę 
dotychczas nie zwracano uwagi. 
Doniero ostatnie dane, jakie o-

trzymały na podstawie rejestracji 
mężczyzn komisje poborowe, na­
kazują zająć sie tą sprawą i z ca­
łą intensywnością. Jeżeli już nie 
da się wypełnić luk, powstałych 
wskutek zmniejszenia ilościowego 
roczników wojennych, podobnie 
iak zmniejszenia ich sił wskutek 
niedostatecznego odżywiania, to 
jednak można będzie zapobiec 
pewnym typowym schorzeniom, 
które uniemożliwiają restytucję 
do pierwotnego stanu sarniego or­
ganizmu i uczą nienie z mas pobo­
rowych zdolnego elemeptu woj­
skowego.

S.

W ś r ó d !  - s i s
JAK  SIĘ ZACHOW  A  Z.Z.Z ?

Wobec niedawnych wiadomości 
o prądach bojkotowych, nurtują­
cych w  sanacyjnym Z.Z.Z. (Z w ią ­
zek Związków Zawodowych), 
zwraca uwagę wyw iad z przywód­
cą tej organizacji b. min. Mora- 
czewskim. Jak się pokazuje, w y ­
wiad ten był pierwotnie przezna­
czony dla „K u r je ra  Porannego", 
którego redakcja odmówiła jednak 
jego ogłoszenia.

Zdaniem p. Moraczewskiego no­
wa ordynacja nie otwuera robot- 
n;kom możliwości wysunięcia 
swych kandydatur, a uchwało; 
przez Se.im poprawca pos Madey- 
sKiego nietylko nie poprawiła sy

tuacji, ale raczej „tylko pogor- 
syła pierwotny i tak zły projekt", 
g d y ż : i

„Piert otny projekt ordynacji prze- 
widywał uaział związków zawodo­
wych w zgromadzeniach okręgowych 
w iczbie: 1  delegat zgromadzenia 
okręgowego na 50J płacących :;kud 
i., członków -związkowców. Upośle­
dził ten prejekt li lasę pracując? , po­
nieważ dawał takie same prawo do­
browolnym związkom robotniczym, 
jakie przyznał przymusor yrn organi­
zacjom (izDon ) klas posiadających. 
Jesz ze nigdzie na świecie nie" było 
przykłada, by dobrowolne „rganiża ■ 
Cje sławiły w swych, plącących dobro 
wolne'składki, szeiegacn więcej, niż 
4 o proc. całej klasy pracujące-'. 
Związki za widowe w Polsce skumają 
w tei chwili około 30 proc. klasą pra 
cującej. Składki płaci około 30 proc.

D o b r z e ,  ż e  t y l k o  p o r o z u m i e n i e
R o z m o w a  z  w ł o ś c i a n in e m  p o ls k im  spod O p o la

two

W  grupie młodzieży polskipj z 
zagranicy, która w tych dniach 
uczestniczyła w  zlocie i maszero­
wała ulicami Warszawy, spotka­
łam pew-nego młodzieńca spod 
Opola. Przygodnie nawiązała się 
między nami rozmowa. Rozmowie 
tej towarzyszyło kilku jego ró- 
w leśników.

—  Ładnie tu u was w Warsza- 
wie. Bardzo się nam spodobało.

—  N o  to dobrze, że się wam w 
Polsce sDodobało!

I  rozmowa na tej krótkiej w y­
mianie urwaTa się. Widzę, że nasi 
rodacy z Niemiec nie 9ę zbyt 
rozmowni. W ięc próbuję dalej py­
tać. skąd, kto i —  co sląchać po 
tamtej stronie.

  Ja jestem rolnik z czyste
polskiej wsi. 60 hektarów ziem 
Konie i krową teraz bardzo podro­
żały Świnie trzymają się przy 
dawnych cenach, a może nawet 
trochę potaniały.

—  Czytałem w gazdach , że pod 
reżimom hitlerowskim podrożało v. 
Niemczech zboże...

—  Może gdzieindziej, ale u 
nas na Śląsku zboże nawet tańsze 
niż przedtem A le  żyć można.

W IE L U  Z A P R Z A Ń C Ó W

Pytam c polskość na Śląsku
—  Jest w naszej wsi pryw. szko

ła mniejszościowa, ale cóż z tego, 
kiedy chodzi do mej tylko 17 d z ie ­
ci, a cała wieś posą ła dzieci do 
szkołą’ niemieckiej Ogromnie du­
żo jest u nas zaprzańców’. Także 
w kościele przeinaczyło się. Daw­
niej wszystkie nabożeństwa odby­
wały się po polsku, teraz tylko 
co drugą niedziele, bo tak farosz. 
zarządził.

Proboszcz, choć polskiego po­
chodzenia, jest naczelni m germa- 
mzatorem wsi polskiej na Śląsku 
Opolskim

—  Jak idzie przez wieś, to na­
wet Boga po polsku nie pochwali 
i puwiada po niemiecku, że Po l­
ska to nic, że tam ludzie nie żyją 
jak ludzie Zawsze tylko przyg.i- 
nia Polsce, a ludzie słuchają : 
nic nie mówią, a nawet księdi. i 
wierzą.

C ó ż  Z T E G O . .
We wsi najsilniejszą organiza­

cją polską jest towarzystwo śpie-

Rozdżwieki wśród hitlerowców
g d a ń s K t c h

S e n s a c y j n y  p r o c e s  r e d .  Ż a r s k e g o

"  Gdauska donoszą:
Ludność wolnego miasta Gdań- 
1 oczekuje z niezwykłem zain- 

* resowanirm procesu redaktora

Przed zrtitaną
n a  stanowisku

P o s ł a  J u g o s ł a w j i
W  kotach dyplomatycznych po­

twierdzają, iż obecny poseł Jugo­
sławji w  Warszawie, minister peł­
nomocny Lazarewicz, opuść’ swo­
le stanowisko i obejmie placówkę 
dyplomatyczną Jugosławji w Bcr- 
Bnie, skąd odwołany został do 
fychczasowy poseł Baługdżicz. 
Dyplomata ten uchodził za zwo­
r n i k a  proniemieckiego kursu w 

Polityce Jugosławji.

z a p r e n u m e r o w a ł e ś  ju ż

Nowiny Codzienne]

hitlerowskiego organu ,.Danz:ger 
Yorposten". Żarskego, w instan­
cji apelacyjnej. Redaktor Żarske 
skazany został w pierwszej in 
stancji za oszczerstwo b. prezy­
denta Senatu Rauschninga. Od 
\vvroku skazującego założą 1 ape­
lu j ę ,  która będzie przedmiotem 
sansacyjnej rozprawą-.

Rozprawa oczekiwana iest z 
tem większem napięciem, iż hitlc- 
ro\vjkic władze senatu gdańskie­
go rozpoczęły ofenzywe przeciw 
sadownictwu wolnego miasta, k n 
re zachowało polityczną niezależ­
ność i nastrojone jt-st raczej opo­
zycyjnie. Ostatnie aresztowania w 
kołach sądowych w Gdańsku 
św iadczą o głębokiej przepaści, 
w.utworzonej między hitlerowską 
administracją a magistraturą są 
do w ą.

Kola polityczne wolnego miasta 
ot zeku.ią, iż rozprawa apelacyjna 
red. Żarskego ujawni niezwykle 
sensacyjne szczegóły walk we­
wnętrznych między grupa b. prę­
żą den ta Rauschninga a stronnika­
mi obecnego senatu.

wacze, ale obok niego istnieje to­
warzystwo śpiewacze niemieckie, 
w Ktorem skupia się prawdę cała 
młodzież polska a ksiądz je j  pa­
tronuje

—  Nasi ładnie śpiewają, same 
polsk ie  pieśni, ale cóż z tego, k ie­
dy farosz nie pozwala śpiewać 
w kościele naszemu chorow i. Gdy­
by zaśpiewali po polsku, napewno 
sprowadziłby policję do koscioł-i. 
To przykro jest nam, ale cóż r o ­
bić.

Pytam o wpływ polsko - nie­
mieckiego porozumienia, czy daje 
się odczuć w stosunkach na Ślą­
sku.

—  Czemu nie, jest nam jeszcze 
gorzej niż przedtem, coraz g o r z e j !

Polaków, mieszkańców’ swej 
wsi. dzieli mój rozmowca na trzy 
kategorje. Starzy ludzie czują się 
Polakami, Ślązacy w wieku lat 
30— 15 również nie ulegli zniem­
czeniu, ale młodzież mówi już

między sobą po nirmiecku i jest 
przesiąknięta duchem niemiec­
kim
i

IN N I  GO P O P R  MYJ A.TĄ

—  Do starszych to się jeszcze 
w domu odezw ie 'po  ślązacku, ale 
między soDą, to tylko po nie­
miecku szwargocą i tylko jak  mu 
braknie słowa, to wtrąca po pol­
sku, a inni go poprawiają.

Na tle różnic dochodzi do roz­
dwojenia.

—  Był u nas Knegsvere in , do 
którego wszyscy należeli. Była 
długi czas zgoda. A le  potem 
przyszło' rozdwojenie. Przyszła do 
wsi taka komenda, żeby zrobić 
nowy Kriegsverein . W ięce j jak 
połowa odłączyła się, ale nie wszy 
scy. A  potem tak wą szło Łe stary 
Kriegsverein został i jest czysto 
polski, a nowy stał się -czysto
niemiecki

Rolnicy obawiają się zniżki cen
j e ś l i  d o j d z i e  d o  m a s o w e j  p o d a ż y

Organizacje ro ’ nicze zwróciły 
się do ogółu rolników z w ezw a ­
niem, aby po zbiorach nie rzuca 
i na rynek zbyt wielkich iłoścł

żyta. P ierwsze omłoty z nowych 
zbiorów nastąpią w’ Kongresówce 
z końcem lipca i zachodzi obawa, 
aby nadmierna podaż ziarna nie 
spowodowała zbyt w ielkiej zniżki 
cen

Obecnie za 100 kg żyta płaci 
się w okolicach podwarszawskich 
około 11 złotych. Roln icy liczą się 
ze zniżką tej ceny do 10  złotych, 
ale pragnęliby uniknąć obniżki 
dalszej, np. do 8 złotych, co na­
stąpiłoby niewątpliw ie przy zbyt 
wielkiej podaży żyta. Wobec tego,

iż państwowe zakłady zbożowe nie 
będą prowadzić zakupów inter­
wencyjnych, ceny zboża w  roku 
bieżącym ksziahować się muszą 
wyłącznie na zasadzie prawa po­
daży i popytu.

W  kulach rolniczych liczą się 
również ze spadkiem ren pszenicy
i sądzą, iż ceny je j  nie dadzą się 
utrzymać na poziomie wyższym, 
jak 13 —  14 zł. za kwintal.

Państwowe zakładj zbożowe o- 
graniczają w roku bieżącym dzia­
łalność swoją do normalnych za­
kupów, głównie eksportowych, na 
równi z wszystkimi innymi kup 
cami zbożowymi.

Ż y d z i  i  U k r a i ń c y
n a  U n i w e r s y t e c i e  K r a k o w s k i m

K R A K Ó W , 17. 7. Ukazała się 
statystyka studentów Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego za rok 1934- 
35, która ujawnia np in. odsetek 
studentów spośród mniejszość; 
narodowej.

N a jw ięce j spośród mniejszości 
było studentów-żydów: na w y ­
dziale prawniczą m na 2753 słu­
chaczy —  630 żydów (22 proc.), 
na wydziale f i lozo ficznym na o- 
golną liczbę 2221 słuchaczy —  305 
żądów (14 proc.), na wydziale 
medycznym na 708 studjujących 
—  1 1 2  żydów (16 proc-.), na stu- 
djum wychowania fizycznego na

180 studentów —  10  żydów' (5 
proc.), na wydzia le  rolniczym nn 
328 słuchaczy —  24 żydów (7 
proc.), ns wydziale  farmaceutycz­
nym na 163 studentów —  21 ży­
dów (15 proc.).

Drugą mniejszością są studen­
ci ukraińscy, których było: na 
prawie 6G, na medycynie 28, na 
f i lo zo f j i  28, na wychowaniu fi- 
zycznem 2, na rolnictwie 6, Poza­
tem na uniwersytecie krakowskim 
studjów ało około l n0 Niemców*. 
M śród studentek znalazły się 
również dwie L itw ink i i jedna 
Bałorusinka

1 4 0 0  s w i ń  t y g o d n i o w o
p r z e m y c a  s i ę  z  P o l s k i  d o  N i e m i e c

K A T O W IC E ,  17. 7. —  W jak 
wielkich rozmiarach odbywa się 
wzdłuż granicy śląskiej przemyt 
towarów z Polski do Niemiec, do­
wiódł częściowo proces, jaki się 
odbył przed sądem w  Bvtomiu- 
Na ławie oskarżonych zasiedli 
dwaj obywatele niemieccy z Byto 
mia, oskarżeni o zamierzona 
sprzedaż 160 funtów słoniny po­
chodzącej z przemytu W  czasie

rozprawy stwierdzono na podsta­
w ie zeznań świadków, że z Polski 
do Niemiec przemyca się tylko w  
ciągu jednego t.rgodma mięsa, 
słoniną’ i wędlin około 1 10 0  świń 
bitych w  Chorzowie. Między inne 
mi jedna firma chorzowska bije 
tygodniowo 400 —  500 świń prze 
znaczonych na przemąt do Byto­
mia.

Aresztowanie dwóch urzędników
I z b y  S k a r b o w e j  w  B y d g o s z c z y

BYDGOSZCZ, 17. 7. —  Dwaj 
urzędnicy Izbą' Skarbowej; Jerzą' 
Zajtz i W ito ld  Jordan zostali a- 
resztowani jako podejrzani o w y­
łudzanie od podatników pienię 
dzy. Okazało się, żc urzędnicy ci 
w latach 1933/31 pracov ali w wy 
dziale, który przeprowadzał ?gze 
kucję zaległych poiaUŁÓ*- 5Vy-

mienieni urzędnicy grożąc podat­
nikom egzekucjami, wymuszali 
łapówki, przyrzekając im ulgi w 
spłacaniu zaległości. Jakkolwiek 
podatnicy, płacący słony haracz, 
nie skarżyli się na tego rodzaju 
przysługi, łapownikom powinęła 
się noga.

B R A K  IN T E L IG E N C J I

Na przyszłość r.iew-esole horo­
skopy dla bolskości ■ widzi młody 
gospodarz spod Opola.

—  Niema u nas kto mądrze lu­
dziom tłumaczyć, że trza zostać 
Polakiem Cała inteligencja jest 
niemiecka i nawet z polskich wsi 
wielu chodzi do szkół niemieckich, 
a potem przerobią ich na takich 
Polaków, jak nasz ksiądz, który 
po polsku nie chce n?w’et prz°mó- 
wić. Z sąsiedniej wsi jeden P o ­
lak, syn rolnika, skończył tego 
roku gimnazjum polskie w  Byto­
miu. Jak do Polski me przeniesie 
się i zostanie na Śląsku, to może 
wiple zrobić dobrego. A le  to do­
piero początek, a czas nagli. W  
Raciborzu, jak mówią, ma się 
wnet założyć drugie gimnazjum 
polskie

Na  temat reżimu h itlerowskie­
go rozmowa nie bardzo się klei. 
Był teror, aie teraz już wszystko 
uciszyło się —  powiadają. Wnet 
ma być pobór do wojska, lecz P o ­
lacy na Śląsku są przekonani, że 
tylko N iem ców będą brać dc w o j­
ska. Skąd taka pogłoska i czem ją 
tłumaczyć, niewiadomo, w  każdym 
razie jest charakterystyczna.

T

D Z IW N A  N A S T A Ł A  M O D A

Gdzie tkwi przyczyna giermani- 
zacji młodego pokolenia na wsi 
śląskiej? Można do pe\ynogo 
stopnia rozumieć uleganie naci­
skowi g iermanizacji w fabrykach, 
gdzie robotnik jest uzależniony 
od inżyniera Niemca, wśród rze­
mieślników’ i kupców w miastach, 
ale dlaczego młodzież wiejska, z 
której wyrosną niezależni od reżi­
mu rolnicą, tak powszechnie gier- 
manizuje się?

—  Mają Polskę w pogardzie - -  
pada odpowiedź —  słyszą, że w 
Polsce nie żyje się po ludzku, że 
kultuia niemiecka stoi wysuko 
nad polską, a zresztą taka dziw­
na nastała moda.

Jak odmienić tę modę? Oto na­
czelne zadanie tych organizacji 
które podobno pracują wśród 
młodzieżą polskiej zagranicą. 
Wynalazek musi być b. prosty, 
jaK wszystkie wielKie wynalazł-1 
A  spieszyć się trzeba, bc obecne 
warunki w ięcej niż kied.rkolwiek 
sprzyja ją wynarodowieniu. Nie 
bez racji zakończył swe uwagi 
młody gospodarz spod Opoia:

—  Dobrze, że tylko porozumie­
nie, bo jakby sojusz nastał, to 
wtedy nas wygładzą ze wstysf- 
kiem i

T .  Op. '

M a s o n i

w  a a b i n e c i e  L c r w a l a

Gabinet Lavala  według „Revue 
Internationale des Soeićtes Se- 
crctes" liczy conajmniej 7 wolno- 
mularzy Wszystkie ważniejsze 
pod względem politycznym mini 
sterstwa znajdują się w  rękach 
rriasonerji. Ministrem spraw we­
wnętrznych jest  „brat," Józef Pa- 
ganan, członek loży „Szkockiego 
P rzym ierza ".  W  ministerstwie 
finansów urzęduje „b ra t "  Reg- 
m er (b. minister spraw w e w n ę ­
trznych w  gabinecie F land in ‘a ) 
z loży „ L ‘Equerre“ . -Ministerstwo 
pracy powierzone zostało b. so­
cjaliście Ludwikowi Frossaru
członkowi loży „LTnternationa- 
le“ . Dc masonerji należą również 
ministrowie robót publ.cznych 
marynarki handlowej, handlu i 
przemysłu oraz zdrowia oublicz- 
nego.

Przymus ustawową skupia i scala W 
izbach, 100 proc. przemysłowców i 
kupców, 100 proc. rękodzielników 
Brak sca.enia dobrowolnych zwiąi 
kow zawodowych potęguje jeszez i 
bardziej cą-frjwe pokrzą-wuzepic świa 
ta pracy; poprostu Każdy rałoaesc 
izby (organizacji klas posiadającą-ch) 
będzie miał b do 10  razy wi<*i:ej praw 
wyborczych od robotników. To ukryte 
phicalne prawj wvborcze uprawni? 
mnie do twierdzenia o odbieraniu 
równouprawnienia przy tem brzmie­
niu ustawy. Min o tego, w wojewódz­
twie Śląskiem mogliśmy wszędzie sta 
w,ać kardydatów, ale w żadnym c 
wi 'kszą-ch miast: ani w Warszawie, 
ani w Ł„dzi, ani w Kraitowie, So­
snowcu, Częstochowie i innych —  
klasa pracująca rie mogła wysunąć 
swą-ch kandydatów’".

Wobec faktu, iż „klasa pracu­
jąca praw ie  nigdzie nie będzie mo 
gła postawić swych kandyaatów 
zgodnie z wolą swych organizacji 
zawodowych, a będą mogły ucią’’- 
nić to inne klasy społeczne, stano­
wisko nasze tłumaczy się Samo 
przez s ę“  —  oświadczył p. Mora- 
czewski, a zapytany konkretnie, 
ile jest prawdy na pogłoskach, iż 
Z.Z.Z. zamierza zbojkołować w y­
bory. odnowiedział:

„Gd mówienia i grożenia do wyko- 
aania jeszcze daleko. JednaK stwier» 
Jzam bardzo wyraźną i powszechną 
niechęć w całej klasie pracującej do 
odgrywania roli dekuracą-jnej x przy 
szłą-ch wyborach. Nikt nie chce ąiyć 
„parade"-robotnikiem bez głosu, bez 
praw, potizebnąm tylko do tego, aby 
się nazą-wało ie  robdinicą- nie zostań 
pozbawień,i tych praw które im za­
dekretował marszałek Piisudski w 
1918 roku. Nie chcę przesącuać, jaki 
obrót przybiorą sprawy. Moje osobi­
ste zdanie, o które pan się zapytuje, 
jest: Związki zawodowe powinny zre­
zygnować z wą-syłania swych dele­
gatów do zgromadzeń okreeowych".

Dodał też, że takie stanowisko 
zapewne odpowiadałoby „tydł in­
tencjom,-u> które p o d ey ie w a  au­
torów ustawy".

W idzim y więc ostry rozdźwięk 
między p. Moraczewskim a sana­
cją Jak jednak wyrazi się on na 
decyzjach Z.Z.Z.? P rzy  głosowa­
niu nad ordynacją wyborczą w  
Sejmie żona p. Moraczewskiego 
bą-ła jedyną głosującą przeciw, 
inni posłowie z Z.Z.Z. głosowali 
za projektem. Ta  różnica zdań 
trwa zapewne i nadal, skoro p. 
Moraczewski „n ie  chce przesa­
dzać, jaki obrót przybiorą spra­
wy" i ugranicza się narazie do 
wypowiedzenia swego osobistego 
zdania. W  ciągu najbliższą-cłl 
dwóch tygodni aokona się ta w e ­
wnętrzna rozgrywka i okaże się, 
który kierunek w  Z.Z.Z. zwycięży.

Ż O Ł N IE R Z  - O B Y W A T E L

V  artykule poświęconym ś. p, 
brągadjerowi Czesławowi M ączya  
skkmu, „K u r je r  Lw ow sk i" ,  po 
przedstawieniu zasług Zmarłego 
w  czasie obroną- Lwowa, pisze:

„Z chwilą, gdy umilkł chrzęst broni 
i Lwów spełnił swoją zbrojną powin­
ność —  Czesław .Mączyński usuwa się 
w cień. Osiada na działce żołnierskiej 
w Wierzbowic i zamienia miecz na 
lemiesz. Stwarza tu kresową stanicę 
polskości i me ustępuje —  ze szkodą 
dla swego zdrowia —  aż do ostatnich 
dni swojego zasłużonego życia Jakże 
typówy i bardzo prawdziwy —  to 
wzór kresowego żołnierza! Nie szuka 
nijakiej zapłaty za spełniony obowią­
zek. Nie sięga po żadne zaszczyty. 
Nie wysuwa nigdzie i nigdy swoich 
zasług. \Y latach powojennych nazwi­
sko Jego niemal ginie w wirze wielu 
spraw bieżących.

Kto znał Czesława Mączyńskiego, 
Jego typową, żołnierską sylwetę i Je­
go sposób zachowania się —  tego u- 
dorzała przedew szystkiem niezwy­
kła, ujmująca skromność tego czło­
wieka, który r.igdą nie mówił o so­
bie 1 ten właśnie czołowy rys Zmar­
łego Komendanta Obroną: Lwowa
cncemy przedewszystkiem podkre­
ślić w dniu Jego zgonu. Bo to jest 
rzadKi rys w Polsce...

I może stąd głównie płynie ten od 
ruch całego społeczeństwa, jaki o- 
garnia nas wszą-stkich na wieść o 
zgonie Wielkiego Orlęcia. Stajemy 
przy Jego trumme skupieni, bo że- 

j gnamy człowieka, który stworzył 
najpiękniejszą legendę- Lwowa. Sta 
jemą’ dumni, że żył miedzą- nami ten 
twardy zasłużoną Żołnierz i rzetelny 
Obywatel. Stajemy wdzięczni, że Cze 
sław Mączą-ński pozostawia nam sie­
bie w pięknem ' wspomnieniu nraw 
dziwego rycerza kresowego, takiego, 
jak ego wypieściliśmą’ sobie w na­
szej wyobraźni z opowiadań dawnej, 
zamierzchłej przeszłości".

U o a a e k  s e k t y
W1LNO, 17. 7. —  Założone 

ośmiu miejscowościach powi 
wileńsko - trockiego i oszmi 
skiego sekty baptystów rozps 
się, a sekciarze zamknęli zorg 
zowane już domy modlitwy. I 
w ie  v  szyscy włościanie, ku 
się zapisali do sektą’, wystąpi 
n iej.


